Świat po zmierzchu? Cyrk bez zwierząt. Ludzie gadają na ulicach często tylko spojrzeniami. Drą się hieny w klatkach bez krat. 

Kocham szachy sex i moją dziewczynę

· Tęsknię za Tobą, ale nie mogę Ci ufać.

To było takie, takie przygnębiające zostawiłaś mnie z tym nudnym pisarzem. I poszłaś się kąpać.  

Problem w tym, że po cichu nienawidzę banalności. 

Kawiarniany śmiech, rozlewana kawa, smutne herbaty i gorzki cukier w ciastach ze słodzikiem.

Kocham, kocham, kocham. Żebym tylko mógł z tego kochania zrezygnować,  

Nie miejcie dla mnie serca. Miejcie mnie w sercach.

Cześć! Przyśniłaś się mi na wesołym miasteczku. 

Pędziła płonąca karuzela. Wiedziałem, że śniłem lecz nie śmiałem rzec że to sen bojąc się, że znikniesz. Widziałem baloników tysiąc i tysiące róż. Zapytałem.

· Czy do uśmiechu to wystarczy Ci?

· Róże zwiędną, z baloników ucieknie powietrze bądź pękną.

· Mówisz mi, co Cię boli, gryzie trapi. Zabiorę wszystkie Twoje troski. O! Uśmiechasz się do mnie. Jesteś szczęśliwa. Czy to moja wina?

W kółeczku kręciły się koniki. Tak blisko, że trącały swymi łbami zady.

Wskakuję do wody. Przebijam jej taflę. Sprężony w nadgarstkach ból ulatnia się. Krew wygląda tutaj jak akwarelowa farba wrzucona do słoiczka

Pieprzeni partyzanci walczący o miłość.

